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P e n d z i a ł e k  — poniedziałek .
P o z ó r  — uw aga.
P o w o n i k  — pow ijak  z p łó tn a .
P l e k a ć  ssać.
P o k o r a  — żałoba.
P r  zy l e p e k  — przyzba.
P  y  r l i  k, k ładziw o, k lepacz — m łoty, różniące się co do roz­

m iarów .
P r z e ż g a ć  — przekłóć, przebić — przeżgała nogę na go- 

ździu.
P y t e l  — p ła tek  z w yszytym i w zoram i haftów .
P o w i a r k a  — przesąd.
P o w ą s k a  — Szmata do cedzenia m leka.
S t r z e b a ć  — jeść coś łyżką.
S z t w o r t e k  — czw artek.
S z y k o w n y  — piękny, śliczny, używ a się i w znaczeniu po ­

chw ały , niem ającej zw iązku z w ew nętrznym i przym iotam i, ja k  np. 
w zdaniu  : „Szykow na paniczka; nie kiebzi się nas, (nie w ydrw iw a 
nas), n ie  h ań b i się (nie w stydzi się) okopyw ać kobzole".

T o c z k a  — snop.
T r z y n i a k  — rzeszoto.
W i z a  — lo rnetka .
Z r z a d ł o  •— zw ierciadło.
Z b i r y  — zbiory.
Z a r m u c i ć  s i ę  — sm ucić się.
Z g ' r y z e k  — k o s tk a  u  cybuszka, k tó ra  się w u sta  w kłada; 

inne części fajki, n ieodłącznej tow arzyszki W iślan ina, następujące 
m ają nazw y: ru k a  — cybuch, buksza, spodek, fajfka, kucie, p rzy­
k ry w k a , zaw iaski.

Ż a r  n ó w к a — kij o b racający  kam ien ie żaren.

M. Wysłouchowa.

Щ ф ё?

P o św iec en ie  mieszkania ruskiego w Galicji .
(Z o k o l i c  Ż y d a c z o w a ) .

W łaśc ic ie l nowo w ybudow anego m ieszkania, zaopatrzonego  
już w sp rzęty  domowe, każe je  pośw ięcić przez księdza, zanim  
się do n iego ze starej ch a ty  przeprow adzi. M niej zam ożni lub  ca ł­
kiem  biedni, m ieszkają często ro k  lub dłużej w chacie nie pośw ię­
conej, a dopiero  jeżeli zdobędą się na  pokrycie  w ydatków , z po*
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św ięceniem  połączonych , id ą  za p rzyk ładem  sw y ch  sąsiad ó w  za­
m ożniejszych. N a w y p ad ek  w esela w now em  m ieszkaniu , s ta ra  
się i najb iedniejszy  o to, ażeby  by ło  pośw ięcone p rzed tem , gdyż 
podan ie ludow e n ie pozw ala na obchód w eselny, m uzykę i tańce 
w dom u nie pośw ięconym , ażeby m łodożeńcom  w niem  źle się nie 
pow odziło, ażeby im czarci nie g ra li przez całe życie. Jeżeli g o ­
spodarz chce dać pośw ięcić chatę, (czi chocze m aty  posw jaszczenje), 
p rosi na p robostw ie  księd za  o w yznaczenie dnia, k tó ry  o by­
dwom  stronom  je s t dogodny. N ie może nim b y ć  niedziela, an i 
dzień p o stn y , środa lub p ią tek , an i żaden  dzień w ielk iego  p o stu , 
lub  też inny , w k tó ry  kośció ł pościć nakazuje. P ośw ięcen ie  o d ­
b y w a się najczęściej po żniw ach na podzim ku, w tak  zw anych  
zim ow ych m iesiącach  (zym ni m jasnyci), k iedy  do chaty  zaw ita 
znow u dostatek . D niem  najbardziej u lub ionym  je s t sobota, po niej 
w to rek  a w reszcie  i czw artek; mniej u lub ionym  je s t pon iedzia łek  
jako  dzień ciężki (tjażkyj deń).

G dy się porozum ieją w zględem  dnia, gospodarz p rosi księdza, 
ażeby  po skończeniu  pośw ięcen ia u niego poob iadow ał, on i jeg o  
służba kościelna (d jak  i palam ar), k tó ry ch  obecność przy pośw ię­
ceniu je s t n ieodzow na. P o tem  zap ro si k rew n y ch  a  z obcych  
p rzedew szystk iem  w ójta i s ta rszy ch  z ce rk iew nego  b rac tw a  (p a­
nów prow izorów ), w drugim  rzędzie innych  zam ożnych w ieśn ia ­
ków  z żonam i, przyczem  n atu ra ln ie  b ierze w zgląd  na  ty ch , k tó rzy  
go  na  podo b n e  u roczystości dom ow e rów nież zapraszali.

W  dzień p ośw ięcen ia  zb io rą  się w szyscy  zaproszen i w ce r­
kw i n a  m szy  śpiew anej za dusze zm arłe, k tó rą  gospodarz  zamówi, 
zw aną o u s o p s z y c h .  R zadziej odpraw ia  się  m sza za zdrow ie 
gospodarza, żony i dzieci i d ob re  pow odzenie, k tó ra  się nazyw a 
z a  w s i a k o j e  p r o s z e n i j e .  P o  m szy, tej lub  owej, celebru je  
się zaw sze p a  r a s  t o s ,  w ed ług  p rzep isu  nad  cz térm a żytnim i lub 
pszenicznym i bochnam i chleba, zw anym i w y n o s  albo p r  y n  o s i 
(bochny pszeniczne zow ią się k n y s z i ) ,  k tó re  p iek ą  się zw yczaj­
nie rano  w dzień pośw ięcenia. Chleb w ysadzony z p ieca  pow inien  
być jeszcze c iep ły  przyn iesiony  do cerkwd, ażeby  d e c h  (duch) 
z n iego  doszedł do nabożeństw a. Z chlebów  dostan ie ksiądz dwa, 
po jednem  djak i koście lny , z k tó ry ch , jeżeli na  p a ras ta s  ty lk o  
trzy  ch leb y  się o fia ru ją /k o śc ie ln y  n ic  n ie d o stan ie ; w  czem  się 
sto su ją  do m iejscow ego zw yczaju. Oprócz bochenków  niesie  ten, 
k to  idzie do kościoła, w ręce praw ej kob ia łk ę  ręczną, p o k ry tą  
z w ierzchu ręcznik iem  z frendzlam i, w lewej zaś najm niej pięć 
(biedak), siedm  a najw ięcej dziew ięć jaj, zaw sze w liczbie n iep a ­
rzystej, na  ta lerzu  i w chustce b arw iste j. Z am iast jaj p rzynoszą
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gdzieindziej dw ucentow e bu łk i, zw ykle pięć, lub funt cukru a gdzie 
są  pszczoły, szk lankę m iodu. Chleb sk ład a  się w ce rk w i na zie­
m ię p rzed  te trapodem  (sto łek  p rzed  carsk iem i w rotam i), jeżeli 
tenże je s t m ałym , n a  rozpostartym  ręczniku, k o b ia łk ę  z bochen­
kam i a n a  niej ta lerz  odw inięty  z jajam i. Jeżeli zaś te tra p o d  je s t 
obszerny, um ieszcza się na niem  w szystko w ten  sposób, że z le ­
wej s trony  krzyża, p rzy tykającego  z praw ej strony  do obrazu  — 
te  znajdują się tu  zaw sze do całow ania — staw ia  Się talerz z j a ­
jam i a dalej ku lewej stron ie  od niego  uk ładają  się ch leby  sym e­
trycznie, k tó re  m iejscam i o d k ład a  się przed  obraz C hrystusa  
w  ikonostasie, z praw ej strony  carsk ich  w rót.

P o  m szy ksiądz p rzed  te trap o d em  rozpoczyna p a ras ta s  m o­
d litw ą za u m arły ch  (jak ten ija) z fam ilii tego , k to  mszę zak u p ił, 
a po nim, ciszej lub  też g łośno  czyta z pom janyka („w ym ijank i“) 
im iona zm arłych  w tej rodzinie a tym czasem  ustaw iają  się ludzie 
rzędem  z obu stron  te trap o d u  z pa lącem i się św iecam i woskowe- 
mi. Za zapalenie dw óch św iec w oskow ych, k tó ra  to  liczba je s t 
najm niejszą, przy  parastasie , p łac i się ю  ct. do kasy  kościelnej.

Po skończeniu  parastasu , k ied y  zaintonuje p ieśń  V i c z n a j a  
p a m j a ť ,  podnosi ksiądz k ilk a  razy p o d an ą  sobie od najbliżej 
sto jącego  p a lącą  się św iecę ; to  sam o czynią także rów nocześnie 
w szyscy  przy tom ni ze sw em i św iecam i, a k to  jej nie ma, czyni 
to, podnosząc p ra w ą  sw ą rękę. Częściej dzieje się tak , że ksiądz 
w yc iąga  p raw ą rękę z jednym  chlebem  parastasow ym , k tó reg o  się 
d o ty k a  p raw ą  ręk ą  ten , k to  zakup ił p a rastas , i dwaj jeg o  k rew n i 
albo też goście sam i. P odnoszen ie ta k  św iecy jakoteż chleba, p o ­
w tarza  się w pew nem  tem pie, bez przerw y, około dziesięć razy.

Św ieca, dan a  prżez zam aw iającego  nabożeństw o, i pa ląca  się 
w św ieczniku p rzy  kob ia łce  z ch lebam i podczas m szy i parastasu , 
zap ala  się  następn ie  w  czasie uczty n a  sto le w izbie na ofiarę 
duszom  zm arłym  z rodziny. Jeszcze p rzed  mszą djak sporządzi 
e w a n  g i e l i s t ó  w:  na  ćw iartce  p ap ie ru  n ak reśli krzyż tró jra - 
m ienny, na  k tó reg o  p raw em  ram ien iu  nap isze  IC, na  lew em  X C , 
na  dole na lew em  H H , na p raw em  К  A, — sk rócen ia  n ap isu : 
I s u s  C h r y s t o s  p o b i d y w  s w o j e j u  s m e r t i j u  n a  к  r e s t  i, 
a  p od  krzyżem  podpisze jednego  z cz terech  ew angelistów  (np. św. 
ew an g elista  M ateusz), a  p od  nim  um ieści nazw isko w si i d atę  p o ­
św ięcenia. T a  k a r tk a  znajduje się pod  p łócienk iem  (iloton), na  
k tó rem  staw ia  się kielich.

P o  p a ras ta s ie  goście udają się do chaty , dokąd  p rzychodzi 
później ksiądz, a z nim  przynoszą po trzebne sp rzę ty  kościelne 
ja k : u b ran ie  k ap łań sk ie  (felon i jep itrach il), ew angeliàrz , kadziel-
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nice z kadzidłem , ręczny  k rzy ży k  celebrantów , k rucy fiks i k rzy ż  
p o trzeb n y  p rzy  św ięceniu  wody, dw a św ieczniki ze św iecam i, 
p uszka  ze św. olejem  i d la gości 2 — 3 p a ry  św iec w oskow ych.

N a środku  stołu, p o k ry teg o  b ia łym  obrusem , staw ia  się kru - ' 
cyfiks a  z obu stron  jego  po jednej św iecy, dalej kadzid ło  i na 
ta lerzu  część a r  t o  s a ,  trochę  ziarn  pszenicy, m aku, siem ien ia k o ­
nopn eg o  lub ln ianego , cz tery  ząbki czosnku, dziesiątkę rozćw ier- 
to w an ą  i w spom nianych  pow yżej cz terech  ew angięlistów . P rzy  
ta lerzu  są p rzy g o to w an e  cz te ry  św iece w oskow e, w dom u u lane, 
n a  palec  g ru b e  a  d łu g ie  około  20 ctm . N a p raw y m  końcu  sto łu , 
n a  szerokim  ręczn iku  z frędzlam i, rozp o sta rty m  przez obrus, leżą 
cz tery  bochenk i ch leba w k w a d ra t u łożone a na  nich m iska w ody 
do pośw ięcenia, na  k tó rej p ły w ają  cz te ry  k o łk i osikow e, d ług ie  
n a  5 ctm.

G oście w m ieszkaniu  już zgrom adzeni, oczekują p rzy b y c ia  
proboszcza. N a przeciw ko n iem u w ychodzi, aż do b ram y  sam  g o ­
spodarz, i cału jąc go  w  ręk ę  w ita  p o zdrow ien iem : S ł a w a
J s u s u  C h r y s t u !  K siądz odpow iada : S ł a w a  w o  w i k i !
i w szedłszy do izby, p rzy w ita  w szy stk ich  pozdrow ieniem , k tó rem  
go  pozdrow ił gospodarz . B ezzw łocznie przyw dzieje n a  sieb ie  u b ra ­
nie kościelne , inn i zapala ją  św iece i rozdaw ają obecnym . K siądz 
pośw ięci najp ierw  w odę w m isce i nab raw szy  jej do szklanki, n a ­
pije się i p o d a  innym  do picia. P o tem  następu je  pośw ięcenie 
m ieszkania, k tó re  odbyw a się zawsze w izbie bez w zględu na 
ilość zam ieszkanych  m iejscow ości. P oprzedn io  w yw iercił go sp o ­
darz w każdej ze cz terech  ścian  pod b e lk ą  dziurę 8 — 16 cm. P o  
m odlitw ach, zw ykłych  p rzy  pośw ięceniu , ksiądz pokrop i najp ierw  
tę  izbę i p rzeżegna  k rzyżem  ręcznym  m ieszkanie, potem  p rz y s tą ­
piw szy do ściany  zew nętrznej, pom aže ją  p ió rk iem  um oczonem  
w św. oleju, s tan ie  p rzed  w yw ierconą dziurą, przez k tó rą  tem że 
p ió rk iem  naznaczy k rzyż m ówiąc te s ło w a : B ł a h o s ł o w j a -
j e ť s i a  i o ś  tyj  a s  z c z a j e  ť  s i a  d o  m s e j o l e j a  s w j a t o h o  
p o m a z a n i e m  w  i m j a  O t c a ,  S y n a  i S w j a t o h o  D u c h a !  
A m i ń .  D o o tw oru  w k ład a  ćw iartkę  p ap ie ru  z ew an g e lis tą  M a­
teuszem , do k tórej d jak  zaw in ął ćw ia rtk ę  artosa , dziesią tk i, ząbek  
czosnku i po szczypcie nasio n  z talerza, poczem  o tw ór za ty k a  
k o łk iem , k tó ry  m u d jak  p o d a ł ze św ięconej wody, i p rzy b ija  m łot­
k iem  a g d y  przyb ije , żeg n a  św iecą zapaloną  ze s to łu : B ł a h o -
s ł o w j a j e t ’ s i a  i o ś wj  a s z  c z  a j  e t ’ s i a  d o m  s e j  w i m j a  
O t c a  i S y n a  i S w j a t o h o  D u c h a !  A m i ń .  Św ieczkę p rz y ­
lep i a lbo  p rzyb ije  poniżej otw oru, gdzie się pali, aż nie spali się, 
W  czasie ty ch  cerem onii d jak  z obecnym i śp iew a pow oli a  sto-
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sow nie do cerem onii pow tarza  pieśń  n astęp u jącą : B ł a h o s ł o -
w y  H o s p o d y  d o m  s e j  i y s p o ł n y  z e m n ý c h  t w o j i c h  
b ł a h  i w n e m  b ł a h o c z e s t n o  ż y t y  c h o t j a s z c z y c h  o t  
w s j a k o h o  z ł o h  o o b s t  o j a n i j a n e w r e ż d e n y c h s o  c h  r a ­
il у i w s і a k  о j e і i z o b  у  1 i j e n e b  e š n o h o T w o j e h o b ł a h  o- 
s ł o w e n i j a t j e m  d a r u j  i j a k  o s z c z e d r  p o m y  ł  u j p o  w e  
l y c e j  T w o j e j  m y ł o  s t y .

W  czasie czy tan ia  p ierw szego rozdziału ew angelii św. M ate 
usza gospodarz z gospodynią, trzym ając w ręk ach  ch leby  na so­
bie, przyklękają, pod księgę  ew angelii, po n ich  idą  ich dzieci 
i re sz ta  dom ow ników . P o  przeczy tan iu  ksiądz poda im do p o ca­
ło w an ia  k a r tę  o tw arte j ew angelii i mówi do każdego : C h r y s t o s  
p o s  r e  d i  n a s ,  a każdy  z n ich odpow iada z osobna: J e s t  i b u d e  
w o  w i k i .  Te cerem onie pow tarza ją  się przed każdą  z reszty  
trzech  ścian izby : u zachodniej czy ta  się ew angelia  św. M arka, 
po  tej u południow ej ew angelia  św. Ł ukasza, a w reszcie u p ó łnoc­
nej ew angelia  św. J a n a ; w tym  porządku  w yrażony je s t krzyż.

P o  dokonąnem  św ięceniu, gospodarz z m iską w ody ze sto łu  
idzie przed księdzem , postępu jącym  za nim, przez sień  do kom ory, 
albo do drugiej izby, jeżeli się ona znajduje w m ieszkaniu, stąd  
przez drzw i południow e n a  dw ór do stajni, do stodoły , w ogóle 
do w szystk ich  zabudow ań go sp o d arsk ich . G oście idą tuż za nimi 
z zapalonem i św iecam i, śp iew ając tę  pieśń  znaną:

H o s p o d y ,  o r u ż i j e  n a  d i j a w o ł a  к  r e s t  T w o j  d a ł  
j e s y  n a m ,  t r e p e s z s z e t  b o  i t r j a s e t  s i a  n e  m o h y j  w z y -  
r a t y  n a  s y ł u  j e h o .  J a k o  m e r t w ć a  w o s k r e s a j e s z  
i s m e r t y  u p r a z n y ł  s e  h o  r a d y  k ł  a n  j a j e m  s i a  k r e  s t u  
T w o j e m u  p o h r e b e n i j u  i t r y d n e w n o m u  w o s k r  e s e n i j u.

K ied y  ksiądz pokrop ił każde m iejsce, w raca  się drzw iam i 
po łnocnem i ze w szystk im i do izby, gdzie przeczytaw szy  jeszcze 
ew angelię  św. Ł ukasza o przyjęciu  C hrystusa przez Zacheusza, 
zaintonuje ze zgrom adzonym i uczestn ikam i gospodarzow i „Mno- 
haja l i ta “. G ospodarz z gospodynią dziękują księdzu za pośw ięce­
nie ich m ieszkania, a ten  znow u przem ów i stosow nie do nich na 
tem a t chrześciańskiego  pożycia, p a tryo tyzm u  i gospodarności, 
zw łaszcza do m ałżonków  m łodych, k tó rzy  dopiero od n iedaw nego  
czasu są na  gospodarstw ie . Z aproszony do obiadu  ksiądz, zasiędzie 
na p ierw szem  m iejscu przy  południow ej ścianie, po praw ej jego  
stronie, cokolw iek dalej u sto łu , starszy  b ra t kościelny , wójt lub 
najstarszy  z gości a nap rzec iw  tego, z lewej s tro n y  od księdza, 
siedzi zawsze d jak  a obok  niego  kościelny . T e m iejsca są jak b y

10
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honorow e, oddzielone i n iezm ienne ; resz ta  m ężczyzn zasiada  we- 
ług- w oli, g d z ie  się kom u podoba, a k o b ie ty  zw yczajnie nie s ie- 
dzą za sto łem . F r. Ř e h o ř .

W ystawa etnograficzna w Pradze,
(Ciąg dalszy).

D n ia  28 lipca  1891 r. zebrali się zaproszeni przez dyr. S zu ­
b e r ta  zw olennicy jeg o  p ro jek tu  w ra tuszu  starom iejsk im , a zebrali 
się ta k  licznie, iż sa la  rad n a  s ta roży tnego  p rzy b y tk u  ojców m ia­
s ta  P ra g i pom ieścić ich  n ie m ogła. Z grom adzeniu  przedłożył dyr. 
S zu b ert następu jące  w nioski: 1. W y staw a  etnograficzna odbędzie 
się w P rad ze  w r. 1893, a w szelkiem i p racam i p rzygo tow aw ezem i 
zajm ie się w y b ran y  w tym  celu kom itet; . 2. z przedm iotów  znaj­
dujących się n a  w ystaw ie założone będzie czesko-słow iańsk ie m u­
zeum  etnograficzne ; 3. w ystaw ione okazy i zb iory  m uzealne s łu ­
żyć będą  za p o d staw ę do p racy  nad  w ydaw nictw em  etnograficznej 
encyk lopedy i k ra jów  czeskich, zaś 4. w celu p rzeprow adzen ia  tych  
w szystk ich  p ro jek tów  zaw iąże się czesko-słow iańskie T o w arzy ­
stw o etnograficzne. K o m ite to w i w ybranem u w celu dokonan ia  p rac  
przygo tow aw czych  po leca  się o p racow an ie  s ta tu tó w  dla tegoż to ­
w arzystw a i w yjednan ie  d la n ich  za tw ierdzen ia  urzędow ego. T o ­
w arzystw o etnograficzne obejm ie po zaw iązaniu  się dalsze k iero - 
■wnictwo p rac  około  u rządzenia w ystaw y, u tw orzen ia muzeum 
i w ydaw nictw a encyklopedyi.

D y skusya , jak a  się nad  tym i w nioskam i rozw inęła, ob raca ła  
się koło  kw esty i, czy ko m ite t w y b rać  się m ający, m a w yłącznie 
zająć się urządzeniem  w ystaw y, czy też p rzeprow adzen iem  w szy st­
kich wniosków. O statecznie przekazano w nioski p. S zu b erta  w y ­
branem u ad hoc kom ite tow i do rozpatrzen ia . D n ia  12 s ie rp n ia  o d ­
by ło  się d rug ie  zebranie, na k tórem  uchw alono urządzić w ystaw ę 
etnograficzną i to o' ile m ożności w r. 1893, a najpóźniej i 8g4 . 
P ra c e  przygo tow aw cze oddano w ręce kom itetu , k tó rem u  p o le ­
cono rów nież zająć się utw orzeniem  m uzeum  i w ydaw nictw em  
encyklopedyi. T ą  uchw ałą  położono p odw aliny  dalszej p racy , wy­
tk n ię to  jej cel jasno  określony .

N atychm iast po pow zięciu stanow czej u chw ały  co do u rzą­
dzenia w ystaw y  rozpoczęto  o rgan izacyę  p ra cy  dalszej. N a czele 
tej p racy  s tan ą ł K o m i t e t  g ł ó w n y ,  złożony z w ybranych  
przez zgrom adzenie , k tó re  zw ołał d y rek to r F r. A d. Szubert.


